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ROK IV 


Sprawa perska w Radzie Bezpieczeństwa 


APW 


Po dwudniowych burzliwych debatach — odroczenie 


Deklaracja perska — Większość członków Rady za utrzymaniem na porządku dziennym 
Atak Gromyki na politykę Anglosasów — Komisja rzeczoznawców ma głos 


NOWY JORK, 171V (R) — Po 
dwudniowych, burzliwych deba- 
iach na Radzie Bezpieczeństwa, 
które rozpoczęły się złożeniem o0- 
świadczenia perskiego, iż kraj ten 
wycofuje swa skargę na Rosję, ca 
ła sprawa uległa nowemu odrocze 
niu przez odesłanie jej do komisji 
rzeczoznawców. z 

Komisja ta ma zbadać, czy 
wycsfanie przeź Parsję skargi ð- 
znacza automatycznie zajęcie spra 
wy z.porządku dziennego, czy też 
nie, po czym, najprawdopodobniej 
w czwartek, komisja przedstawi 
swoje sprawozdanie Radzie Bezpie 
czeństwa celm umożiiwienia 
dzie powzięcia ostatecznej 
zji. 

Tę odraczającą uchwatę poprze 


2 c 
ta- 


decy- 


Nominacja 
ks. kard. Hlonda 


LONDYN, 17.IV- (R) Dono- 
Warszawy, że ks. kardynał 
August. Hlond objął oficjalnie sta- 
metropolity 


szą 


warszawskiego. 

Z okazji objęcia nowego stanowi 
ska ks. kardymata Hlomda odwiedzi 
li metropolita krakowski ks. kardy 
nał Sapieha oraz arcybiskup me- 
tropolita wileński Jałbrzykowski. 


dziła — jak jaż wspomniano — 
namiętna dyskusja, w czasie któ- 


rej wyłoniły się dwa fakty: 


1) Ogromna . większość Rady 
wypowiedziała się przeviwso sta- 
nowisku «owieckiemu; 

2) Gromyko wyszedł poza ra- 


my sprawy perskiej, ałakując ge- 


neralńie mocarstwa zachodnie i 
oskarżajsc je o. dgżemie do roz- 
dmuchiwania konfliktu. To stano- 
wisko Gromyko wywołało bardzo 
os!ry sprzeciw anglosaski. 
A oto przebieg wydarzeń : 
Poniedziałkowe posiedzenie Ra- 


dy Bezpieczeństwa (0 którego po- 


ezątku pokrótce donieśliśmy -już 


wezoraj na podstawie pierwszych 
iaformacji radiowych. — P. R.) 
odbyło się przy udziale wszyst- 
kich. 44 członków Rady. 


Rozpoczęło się ono odczytaniem 
pisma amba$adora perskiego Hus- 
sein Ala, które brzmiało: 

„Rząd perski ma pelne zaufa- 
nie do słów i zapewnień rządu so* 
wieckiego. Z tego powodu. rząd 
penski wycofuje swą sprawę z Ra 
dy Bezpieczeństwa”. 
~ Zabrał z kolei głos ` Gromyko, 
którego zdaniem sytuacją w Per- 
sji niczym nie zagraża bezpieczeń 
stwu światowemu, a dalsze rozwa 
Żanie sporu sowiecko '- perskiego 
byłoby -zdaniem Gromyki sprzecz- 


ne z Kartą Narodów 
nych. 

„ Delegat Stanów Zjednoczonych 
Stettinius przeciwstawił się stano- 
wisku Sowietów, nazywając je 
„najzupełniej pozbawionym słusz- 
ności” | sprzeciwił się on wykre- 
śleniu sprawy perskiej z porządku 
dziennego. Powiedział om, że ani 
rząd sowiecki ani perski nie dały 
żadnej gwarancji, że. zobowiązania 
będą wykonane. 

Takie same stanowisko zajął de 
legat brytyjski Sir Alexander Ca- 
dogan oraz delegat Holandii wan 
Kleffens. Obaj oni podkreślili od- 
powiedzialność ONZ w sprawie per 
skiej, zaznaczając, że poniechanie 
jej stamowiłoby zaniedbanie obo- 
wigzków Rady Bezpieczeństwa. 

Identyczne -stanowiskko przeciw 
wmioskowi sowieckiemu zajęli: de 
lega| Australii Hodgson, Brazylii 
Velloso, oraz delegat Meksyku. 

Większość cztonków Rady wy- 
powiedziała się już więc z tą chwi 
lą za utrzymaniem sprawy 
kiej na porządku dziennym. 

Delegat Francji Bonnet oświad- 


Zjednoczo- 


pers- 


„Gzył ze swej strony, że Rada nie 
powinna 


komplikować sytuacji 
przez daisze dyskusje. Rada prag- 
nie tylko jednej rzeczy, a miańowi 
cie wiadomości o tym, że całko- 
wita ewakuacja wojsk sowieckich 
z Iranu została już. zakończona. 


CO KRYJE SIĘ ZA WYCOFANIEM 
SKARGI PRZEZ RZĄD PERSKI? 


TEHERAN, 17.1V (Reuter) — 
Wiadomość o wycofaniu protestu 
perskiego z porzadku obrad Rady 
Bezpieczeństwa podał ks. Firouz 
zaledwie na parę godzin* przed 
rozpoczęciem się posiedzenia Ra- 
dy w Nowym Jorku. 

Przed złożemiem deklaracji 
przez rzecznika perskiego premier 
sultaneh odbył dwie rozmowy z 
ambasadorem sowieckim Sadczyko 
wem. 

TEHERAN, 171V (Reuter) 
Teherańskie koła dyplomatyczne 
podkreślają, że gdyby skutkiem 
wycofania swego protestu przez 
Persję było wycofanie sprawy: Spo 
ru sowiecko -' perskiego z porząd 
ku dziennego obrad Rady Bezpie- 
czeństwa, to wynikła stąd sytua- 
dja mogłaby zostać wykorzystana 
w ten sposób, że od rządu pers- 
kiego zażędanoby uznania niepo- 
dległości Azerbejdżanu. 

Decyzja rządu perskiego uważa 
na jest za nowy przejaw polityki 


„„dobruchania” (appeasement). — 
Przeciwnicy Sufltaneha twierdzą, 


że jest fo nowe zwycięstwo Rosji 
i nowy krok w realizacji celów po 
lityki sowieckiej.” 

Według niepotwierdzonych wia 
damości, decyzję w sprawie wico 


famia skargi gabinet perski po- 
wziął dopiero po długich nara- 
dach. > 


Brytyjski charge d'affaires i se- 
kretarz poselstwa amerykańskiego 
„w Teheranie odwiedzili oddzielnie 
Sultaneha, by sprawdzić, czy wia- 
-domości o wycofaniu sprawy per- 
Bezpieczeństwa s4 
prawdziwe, oraz by dowiedzieć 


się nowych szczegółów. Amł:asa- 
da brytyjska i. amerykańska otrzy- 
mały informacje, ule formie 
komunikatu oficjalnex lecz w 


drodze oświadczeń pośrednich. 


LONDYN, f17.IV (Reu!ery —Ko 
respondent ,„Timesa'” donosi z Te- 
heranu, że większość przywódców 
prawicowych została w Persji are 
sztowana, podczas gdy zwolennicy 
skrajnej lewicy mają zupełną, swo . 
bodę dziatania. Zamknięto .dzienni 
ki prawicowe, mimo iż nie wystę- 
powały one wcale przeciwko Ro- 
sji, a prasa lewioowa rozpętała 
formalną burzę przeciw „brytyjs- 
kiemu imperializmowi”, atakując 
specjalnie ostro anglo - irańskie 
towarzystwo naftowe. 

TEHERAN, 17.IV 
Wediug . nieoficjalnych wiadomo- 
ści, w Khorrambarch (rejon ewa- 
kuowany przez Rosjan) nastąpiło 
starcie wojsk rządowych z auto- 
nomistami. | 

LONDYN, 47.1IV (R) — Dono- 
szą ze Źródeł  miarodajnych, że 
tzw. „demokratyczne wojska azer 
bejdżańskie” przeprowadzają wy- 
pady z Azerbejdżanu w kierunku 
południowym na Hamadan. 

Członkowie tych oddziałów 
schwytani. przez członków wrogie- 
go płemienia Afszar oświadczyli, 
że zmierzają oni do przecięcia tra 
„ktu Teheran — Hamadan — Bag 
dad. , 

TEHERAN, 1%.IV (AFP) — Ro- 
sja sówiecka nie wycofała dotych 
czas z Azerbejdżanu ani „ednego 
oddziału swych wojsk. 


nie w 


(Reuter) 


Do Azerbejdżanu nie dopuszczo 


no jeszcze ani jednego żołnierza 


perskiego. 


A co ze sprawą 
Kurdów szkolonych 
przez Sowiety ? 


LONDYN, 17.IV (Reuter) — Je 
den z posłów zapytał wicemin. 
Mac Neil w Izbie Gmin, czy Fö- 


reign Office zamierza rozpocz3ć ja 
kieś kroki w związku ze „zbroje 
niem i szkoleniem Kurdów irac- 
kich i perskich przez. Sowiety”. 

; 

Mac Neil 'odporviedział, że wysu 
nięcie tej sprawy na ONZ. zależy: 
zasądmiczo od zainteresowanych 
rządów, które są przede wszyst* 
kim powotane do wszczęcia ewen- 
tualnej akeji. Š 


Bonnet postawił wniosek, by Ra- 
da przyjęła do wiadomości ośwład 
czenie sowiecko - perskie z 14 
kwietnia, wydając - równocześnie 
sekretarzowi generalnemu instruk 
cje przygotowania danych potrzeb 
nych dla sporządzenia przez Radę 
sprawozdania w sprawie perskiej. 
Sprawozdanie takie miałoby zostać 
przedłożone zgromadzeniu plenar- 
nemu ONZ, 

Stanowisko  Bonnela było do 
pewnego stopnia stanowiskiem po 
średnim między stanowiskiem Ro- 
sji a większości Rady. 


Mówcey, którzy przemawiali po 
Bonnecie, nie podjęli jego projek- 
Lu. 

Delegat warszawski p. Lange 
wypowiedział się za skreślenien Z 
porządku dziennego: sprawy pers- 
kiej, tak jak sobie tego życzą S0- 
wiety. P. Lange nie zgodził się na- 
tomiast ze stanowiskiem Gromyki, 
że Rada nie działa w sposób wła- 
ściwy i legalmy. (Było to zrozu- 
miałe, ponieważ. sam p. Lange w 
nieobecności Gromyki głosował. za 
poprzednią uchwałą, atakowaną 
obecnie przez Rosję. — P. R.). 

Zabrał ponownie głos Gromyko, 
który wręcz wyrazi wątpliwość, 
ozy Stany Zjedn. i W. Brytania rze 
czywiście pragną pokojowego za- 
łatwienia -sporu. Zdaniem Gromyki 
mocarstwa anglosaskie pragną U- 
czynić z zagadnienia perskiego od- 
skocznię dla swych własnych egoi 
stycznych celów. 

Odpowiedział na to delegat bry 
tyjski Sir Alexander Cadogan sło- 
wami: ` 

„Zawsze pragnęliśmy zatatwie- 
nia sprawy perskiej i gdyby p. 
Gromyko jej nie „poruszył obecnie 
na nowo, my nie: wznawialipyśmy 
Sporw= . 

Po tej deklaracji pəsı»izenie Ra 
dy została odroczone Go wiorku. 
4% W 
Na wtorkowym posiedzeniu Ra- 
dy Bezpieczeństwa rozpatrywano 
w dalszym ciągu wniosek Sowie- 
tów, by sprawę perską zdjąć na- 


tychmiasi z porządku dziennego 
Rady Bezpieczeństwa. 
Przedstawiciel Stanów  Zjedn. 


Stettinius stwierdził, że jego kraj 
skrupulatnie przestrzega celów Na 
rodów Zjednoczonych, zaczym wy 
sunięte w tym względzie zarzuty 
sowieckie są bezpodstawne. Stetti- 
mius stwiemdził, że nie ma powo- 
du, dla którego Rada Bezpieczeń- 
stwa miałaby obecnie zająć stano 
wisko- wręcz przeciwne temu, ja- 
kie zajęła ona w tej samej spra- 
wie poprzednio. Rada Bezpieczeń- 
stwa nie może zignorować faktu— 


- powiedział Stettinius — że zasad- 


nicza zmiana stanowiska Persji na 
stejpita w czasie, ‘gdy wojska so- 
wieckie przebywają w Iranie. 

Odpowiadając Stettiniusowi, de 
legat sowiedzi Gromyko zarzucił 
mu brak logiki - w rozumowaniu 
oraz zamiar sztucznego przedłuża- 
nia sprawy. 

Delegat Holandii Wan Kleffens 
podkreślił, że tylko Rada samą ma 
prawo umieszczać jakieś punkty 
ma swym porządku dziennym i Bó- 
wnież tylko Rada sama ma prawo 


je skreślać. 


W tym momencie obrad przewo 
dniczący delegat Chin Kwa. Tai 
Czi podał do wiadomości, iż wpły- 
nęło pismo sekretarza generalnego 
ONZ Trygve Lie (Norweg, którego 
kandydaturę popierały w swoim 
czasie bardzo usilnie Sowiety. — 
P. R.). 

(Trygve Lie wyraża w swym me 
morandum wątpliwości natury pro , 
ceduralnej i wysuwa obawy, by 
Rada Bezpieczeństwa,  obradując 
nad sprawą perską bez poprzednie 
go wyjaśnienia tych wątpliwości, 
nie stworzyła na przyszłość szko- 
dliwych precedensów. . Wątpliwoś- 
ci te powinny: być wyjaśnione 
przez komisję rzeczoznawców. 

W związku z powyższym pis- 
mem powstała kwestia, czy należy 
giosować teraz nad wnioskiem Gro 
'myki o wycofaniu sprawy perskiej 
z porządku dziennego Rady. Wo- 


(Dalszy ciąg na str. 4) 


„Insynuacie.te sa niesprawiedliwe i niegodne” 


Reakcje amerykańskie 


NOWY JORK, 17.IV (Reuter) 
W związku ze złożonym pod ko- 
niec poniedziałkowego posiedzenia 


„ Znamienny akompaniament 
sowieckiego dziennika 


LONDYN, 17.[V (Reuter) — So 
wiedkie pismo „Nowoje. Wremia” 
zamieszcza artykuł ma temat obec- 
nej sytuacji międzynarodowej, w 
którym pisze m. in.: 

„Sprawa perska jest nędznym 
usiłowaniem odwrócenia uwagi 
szarego człowieka na świecie od 
niebezpiecznej 'sytuacji, jaka. pow- 
stałą dla bezpieczeństwa świata w 
wielu innych punktach, np. w oku- 
powanej Grecji. Reakcjoniści ca- 


łego świata rozdmuchali sprawę 
perską, gdy tylko powstała mini- 
malna różmica zddń, a z żalem po- 
witali wyrównanie tej różnicy, 
Niektóre koła — ciągnie organ 
sowiecki — chcą wykorzystać dla 
swoich celów ONZ i za plecami tej 
organizacji realizować swoje cele. 
Z ONZ usiłuje się wykuć broń An- 
giosasów, by użyć je' po tym prze 
ciwko narodom Europy  wschod- 


nioi 
Tej: 


na oświadczenie amb. Gromyko 


Rady Bezpieczeństwa oświadcze- 
niem Gromyki i jego oskarżenia- 
mi, iż mocarstwa anglosaskie nie 
pragną rozwiązania sporu perskie 
go, którym posługują się one dla 
swoich celów, koła nowojorskie 0- 
świadczaja, że to postępowanie 
Gromyki wywołało żywe. oburze- 
nie w Waszyngtonie i Lomdynie. 


Podkreśla się, że tak delegaci 
amerykarscy jak i brytyjscy robi- 
li Wszystko, co w ich mocy w cza 
sie rozważania sporu, a insynua 
cje sowieckić są niesprawiedliwe 
i niegodne. 


Obserwatorzy dyplomatyczni co 
raz ` bardziej ubolewają nad tym, 
że niektóre czynniki usiłują uczy 
nić z Rady Bezpieczeństwa ONZ 
trybunę dla swojej  propagańd;, 
co może wyjść tylko na szkodę 

„ONZ, 


PE 


(4 


cą 
je 


" wych w Stanach 


. procent dowodów 


 jennego 


M. p., w kwietnia 

W jednym z marcowych nume- 

rów francuskiego pisma ,„ Łe Mon 
də” ukazał się macechowany grę- 
bokim znawstwem problemu, ar- 
tykuł b. ` brytyjskiego ministra 
spraw zagranicznych, Anthony E- 
dena p. t. „Grłębsze powody nie 
zgody angielsko-rosyjskiej ”. 
. Wspamniawszy o nieporozumie- 
niach wywołanych przez politykę 
zagraniczną Sowietów, np, w Ira- 
nie, autor przychodzi jednak do 
wmiosku, że podstawowym powo- 
dem niezgody jest fakt, że oby- 
dwa kraje ustawicznie używają 
jednego i tego samego słowa, by 
za pomocą jego określać rzeczy 
zupełnie odmienne. Słowo to jest 
jednym z tych, które są używane 
i nadużywane w dwóch słowniet- 
wach politycznych. Jest nim sło- 
wo , demokracja `. 

P. Eden dowodzi, że podstawą 
zachodniego pojmowania demókra- 
eji jest wiara w wolność myśli i 
wypowiadania się. Anglosasi wie- 
rzą w wolność dyskusji, z której 
— mają oni nadzieję — zrodzą 
się rządy, zapewniające najwięk- 
sze dobro dla większości. System 
sowiecki natomiast polega na u- 
stalaniu polityki przez wyższe 
władze. Gdy decyzje zostają pow- 
zięte, obowiązkiem wszystkich 0- 
bywateli jest podporządkowanie 
się im zarówno w sprawach wew- 
nętrznych, -jak zewnęttzn ych. 

Z takim to właściwym. Angli- 
kom spokojem i umiarkowaniem 
brytyjski mąż stanu określa ist- 
niejący w ZSRR ustrój, nie mają- 
cy (trzeba wreszcie mieć odwa- 
gę powiedzenia tego) nic wspól- 
nego z pojęciem demokracji. Wy- 
ra „demokracja” oznacza bowiem 
„władztwo ludu ”, nie zaś dykta- 
torskie, nie dopuszczające opozy” 


"eji'i krytyki, rządy partii i jej 
- przywódców. 
_ Taka dyktatura partii, nazywa- 
= na „dyktaturą proletariatu '" uza- 


sadniana była w swoim czasie ko- 


 niecznościami walki rewolucyjnej, 
/ LJ 
m w 


DZIENNIK ŻOŁNIERZA APW 


Rosja wraca do punktu, z którego wyszła... 


SOWIECKIE PRZEOBRAŻENIA 


przedsięwziętej i prowadzonej w 
celu zdobycia wolności i równoś- 
ci. Chodziło o zniszczenie dawnych 
klas rządzących — szlachty, bu- 
rżuazji, kasty urzędniczej i ofi- 
cerskiej, żandarmerii i policji. 

Ale od czasu rewolucji minęło 
już 30 lat. Można też sobie po- 
stawić pytanie: jeśli dotad ideały 
rewolucji nie zostały zrealizowane 
całkowicie, to czy istnieją dane, 
by przypuszczać, że twórcy rewo- 
lucji nie zawrócili z drogi ku 0- 
siągnięciu tych ideałów? 

Otóż nieustannie odbywające 
się przeobrażenia w Związku So- 
wieckim „dowodzą, że się dzieje 
wręcz przeciwnie. 


Zaczęło się od wprowadzenia 


stopni oficerskich i generalskich 
w armii, mającej ulec procesowi 
„demokratyzacji, Następnie zo- 


ustalony system 
wyższych 


stał ostatecznie 
wysokich wynagrodzeń 
dostojników reżimu. 
Podczas gdy na Zachodzie róż- 
nica zarobków robotnika i dyrek- 
tora jest najwyżej 10. krotna, jest 
ona 30. i 40. krotna w ZSRR. 
Obecnie dowiadujemy się, że w 
służbie cywilnej została wprowa- 
dzoną równoległa a0 wojskowej 
gradacja „czynów ” klas służbo- 
wych. Jest to AT do ułożonej 
jeszcze przez Piotra I., „Tabeli 
o rangach *. Im wyższa jest kla- 
sa, tym większe są nietylko 'po- 
bory, leez i przywileje. ? 
Począwszy od- rangi ipułkowni- 
ka, lup odpowiedniej klasy w służ 
bie cywilnej, dostojnikowi sowiec- 
kiemu przysługuje prawo do wil- 
li zamiejskiej, samochodu, 1400 
proc. emerytury itp. Takich przy- 
wiłejów nie dawał swym czynow- 
nikom nawet reżim carski. Wszę- 
dzie, nawet w wyższych szkołach 


Informacje „The Rome Daily American” 
c soy „kC zda A ró MW anka 


wprowadzane są mundury. Wszy- 
stkie te zmiany zostały ostatnio 
uwieńczone iprzemianowaniem „ko 
misarzy ludowych * na <, mini- 
strów ” 

Cóż to wszystko znaczy? Jest 
to tworzenie nowej klasy, czy ka- 
sty rządzącej, bardziej jeszcze sa- 
mowładnej i uprzywilejowanej, niż 
ta która działała za czasów car- 
skich. 


Kasta ta staje się dziedziczną. 
Korespondenci pism zagranicznych 
w Rosji zgodnie stwierdzają, że 
w sowieckich szkołach wyższych 
60 proc. studentów — to syno- 
wie członków partii i wyższych 
urzędników. A dyplom szkoły wyż 
szej jest bezwzględnie wymagany 
do mianowania na stanowisko kie- 
rownicze.. 

Po zatoczeniu szerokiego koła 
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rewolucyjnego Rosja powraca de 
punktu, z którego rewolucja wy- 
szła. Miejsce szlachty zajmuje par 
lja  komumistyczna. Urzędnikowi 


odpowiada  biurokrata sowiecki, 
burżuazji — wyżsi dostojnicy re- 
żimu policji „„ ochranie * — GPU 
i mundur z dekoracjami, A społe- 
czeństwo — inteligent, robotnik 1 
chłop — 'tak jak stwierdza to p. 
Eden — mąją jeszcze mniej, miż 
za czasów carskich, możnośći 


myślenia, wypowiadania się, mniej 
jeszcze możliwości wpływania na 


rzejdy, mniej jeszcze sposobów” 
walki ò swe interesy duchowe Í 
materialne. 


J. E. 


„Pod względem prawnym nic się nie zmienito” 


Sprawa Lwowa i „linii Curzona“ 
w parlamencie amerykańskim 


LONDYN, 17.IV (PAT) — In- 
teresujący szczegół, który wyjaś- 
nia. formalne stanowisko kół ofi- 


cjalnych Ameryki wobec » linii 
Curzona” został ujawniony w pra- 
sie londyńskiej. 

Niedawno odbyło — wedle 
relacji prasowych posiedzenie 
komisji spraw zagranicznych ame- 
rykańskiej Izby Reprezentantów, 
ma którym miat być zatwierdzony 
budżet amerykańskich komsulatów 


się 


na terenie Polski m. i. we Lwo- 
wie. * 
Człomek Kongresu Ryter zapy- 


tał o wyjaśnienie, ponieważ Lwów 
leży na wschód od: „linii Curzo- 


s 


na 


W odpowiedzi przewodniczący 
komisji Bloom oświadczył, że nie 
ma żadnego traktatu międzynaro- 
dowego, któryby dawał Rosji ja- 
kiekolwiek terytorium Polski. Ale 
gdyby nawet taki traktat istniał, 
to dopóki nie jest on ratyfikowa- 


Szczegóły sensacyjnego aresztowania Redina 


oficera rosyjskiej marynarki 


M. p. w kwietniu 


Amerykański dziennik wycho- 
dzący w Rzymie „ The Rome Dai- 
„ly American” w grtykiułe p. t. 

„Karuzela, opisuje are- 
sztowanie w jednej z baz wojsko- 
Zjednoczonych 
oficera marynarki sowieckiej Mi- 
kołaja Redina. 

Z artykułu wynika, że areszto- 
wanie nastąpiło dopiero po zgro- 
madzeniu przez tajną: policję, 100 
obciążających 
oraz że zostalo poprzedzone nara- 
dą polityczną, w „której brali u- 
« dział urzędujący Sekretarz Stanu 
Acheson, generał Clark i sam pre- 
zydent Truman. ` Gen. Olark, po 
przedstawieniu wszystkich faktów, 


zapytał: „Jeśli sprawa ta może 
zaszkodzić naszym stosunkom z 
Rosją, móże lepiej ją odłożyć ". 


„ Jedyną rzeczą, która mnie mte- 
resuje” — odpowiedział - Acheson 
— „jest, czy rzeczywiście ma pan 
rzeczowe dowody, jeśli tak, nie 
nie będziemy odkładać ”. 

Gen. Clark wyjaśnił, że rzeczy- 
wiście poliaja 
wątpliwe fakty, i zapoznał obec- 
nych z ich przebiegiem. Również 
prezydent Truman okazał wielkie 

zainteresowanie tą sprawą i zażą- 
dał dokładnych - danych. 

Sprawa spisana na przeszło . 100 
stronach maszynowego pisma, 
wskazuje, że Redih próbował, a w 
* końcu zakupił plany okrętu wo- 
„ Yellowstone ”. Agenci 
policji amerykańskiej śledzi Re- 
- dina przez około 8 miesięcy, od 
chwili gdy nawiązał on kontakt z 
załogą tego okrętu. Jeden z człon- 


zę 


nagromadziła nie-. 


zameldowawszy 0 roz 
mowie z Redinem, otrzymał in- 
strukcję prowadzenia z nim dal- 
szych rozmów. Oficer sowiecki 
zadawał szereg pytań o okręcie, a 
w końcu zapropónował nabycie 
kompletnych planów. Te, za wie- 
dzą policji, zostały mu dostarczo- 
ne i, w chwili jego aresztowania, 
znalezione je przy min. USS 


ków załogi, 


więc raczej dziwne dlaczego  Ro- 
sjanie zadali sobie tyle trudu aby 
zdobyć jego plany. 


Wypadek ten, wskazuje na zu- 
pełną ignorancję Rosjan, jeśli cho 
dzi o okręty amerykańskiej mary- 
narki wojennej, -ale z drugiej stro- 
ny zdradza jak bardzo zależy Ro- 
sjanom, na każdego rodzaju infor- 
macji tyczącej się tajemnic woj- 


ny przez Senat, nie obowiązuje on 
Stanów Zj. prawnie ani budżełto- 
wo. Z punktu widzenia prawa for- 
malnego — zakończył Bloom — 
Lwów należy do Polski, dopóki nie 
będzie. Ameryki obowiązywać trak- 
tat zmieniający ten stan rzeczy; 


z drugiej strony nie ma też żad-= 
nego traktatu międzynarodowego, 


któryby przysądzał Polsce Szcze- * 


cin, a więc np. konsulat amery- 
kański w Szczecinie nie może bye 
prawnie i budżetowo uważany za 
konsulat w Polsce. 


O wojsku polskim — w angielskiej prasie 


„Manchester Guardian” rozważa: 
„dlaczego tak mało...”? 


LONDYN, 17.4IV (PAD) — Dy- 
plomatyczny korespjomdent „Man- 
chester Guardian” w numerze z 
141 kwietnia pisze: 

„Niewielu żołnierzy polskich z 
oddziałów, znajdujacych się pod 
brytyjskim dowodztwem, postano- 
wiło wrócić do kraju wskutek 
wezwania rządu brytyjskiego. Jest 
małą nadzieją, aby w ciągu nad? 
chodzących kilku ` tygodni przed 
ostatecznym ustaleniem ilości po- 
wracających, liczba chcących wra- 
cać zwiększyła się. Polscy. Żołnie- 
rze mają zupełną swobodę decy- 
zji. Przyczyny dlaczego. wezwanie 
brytyjskiego rządu nie. odniosło 
skutku, nie należy szukać ani w 
braku patriotyzmu wśród polskich 
Żołnierzy, ani w braku znozumie- 
nia, że Polska potrzebuje rak do 
pracy w odbudowie kraju. Odijpo- 
wiedzialność za odmowę powrotu 
— pisze dalej korespondent ,„„Man 
chester Guardian” — spada głów- 
nie na rząd warszawski. Warsza- 
wa nigdy uroczyście nie zgodziła 
się na gwarancje, wyszczególnio- 
ne.w dokumencie rozdanym pol- 
skim żołmierzom. Rząd warszaw- 
islki 


niejeden .raz poderwah waż-. 


Rzeęd Brytyjski nie żywi wielkiej 
nadziei aby wielu polskich żołnie- 
rzy 
zgłosiło -się na powrót do kraju’. 

Z dalszych wywodów korespon- 
denta dyplomatycznego wynika, 
że brytyjskie ministerstwo spraw 
zagranicznych zwróciło się z *za= 


pytaniem do szęregu rządów ce- . 


lem zbadania możliwości osiedle- 
nia polskich żoinierzy nie tylko w. 
krajach Imperium Brytyjskiego ale 
także w środkowej i południowej 
Ameryce. Odpowiedź na zanik 
jeszcze nie nadeszła, 


OFIARY 


Kpr. Andrz. Mączka, przesłał 
na nasze ręce 3000- lir z przez- 
naczeniem na sieroty po poległych 
żolnierzach polskich. 

Na biedne dzieci polskie w 
Niemiezech wpłynęły do nas nastę- 
pujące ofiary: 

St. strz. Kaz. Zeleer 100 lir, 
grono nauczycielskie i uczniowie 
Szk. Powsz. Art. Pozadyw. przy- 
13 PAC. 28.560 lir, strz. Tadeusz 
Maciągowski 200 lir, kan. Kaz. 
Feluch 100 lir, st. sap. Jan Dudek 


„ Yellowstone ” jest starym i bez skowych i morskich + amerykań- ność gwarancji, które miały chro- 1000 lir, sierż, Fr. Stawczyk 150 
większego znaczenia okrętem. Jest skich sił zbrojnych ”. nić powracających żolmierzy. lir. ; 
JACEK BRZEZINĄ 8) iprzěkazane mu przez ` Frathera. powoli zaczynał się już przyzwy- 


„TOWARZYSZ NR 103” 


— 0 to Się nie bój! Samochód 
kupi na pewno, choćby okazał się 
niezdatnym do uży!ku gruchatem. 
Chytry lis. Chce być w bliższym 
kontakcie ze mną. Chwilowo czy- 
ni to przez moją firmę, zobaczy- 
my, co będzie dalej! 

Frather wstał, ` 


— Słuchaj, Good, muszę już 
iść. Czekają na mnie. Jeżeli bę- 
dę miał coś nowego, to zaraz 


przylecę do ciebie, 

— ldziesz do klubu? 

Good spojrzał na niego przeni- 
kliwie. Frather zmieszał się tro- 
chę, lecz nie zaprzeczył. CZĘ 
sobie dłonie. 

— A! Zapomniałbym jeszcze 0 
jednym! 
wracając już od drzwi. — Mam 
dla ciebie człowieka w“ Tabryzie. 

— Mogłeś to wcześniej powie- 
dzieć, Wiesz, że mi na tym sta- 


"nowisku bardzo zależy. 


zawołał Frather za- 


+ Wybacz — Frather rozłożył 
ręce — pamięć czasem zawodzi... 
— Któż to taki? Rosjanin? 

— Właśnie, że nie. Sam mi mó- 
wiłeś, że wolałlbyć mieć w Ta- 
bryzie nie-Rosjanina. Zastanowiłem 
się, poszperałem i znalazłem. Mar- 
cin Borowski, „Polak. Złaził całą 
Persję wszerz i wzdłuż, świetnie 
mówi po rosyjsku, ma duże zna- 
jomości w mieście, szczególnie w 
kolonii ormiańskiej. Sądzę, że bę- 
dzie się nadawał. 

Good zamyślił się. Polak? Był 
w Polsce podczas wojny z bolsze- 
wikami. Nieźle nawet nauczył się 
tego trudnego języka, co mu po- 
tem bandzo przy nauce rosyjskie- 
go pomogto. 

:— Zastanowię się jeszcze 
zwrócił się dor Frathera. 

Został znowu sam. Nie chciało 
mu się nigdzie iść, wolał na miej- 
scu rozpatrzyć wszystkie sprawy, 


Zadzwonił na służącego © czarną 
kawę i rozłożył się wygodnie w 
fotelu, opierając nogi o blat biur- 
ka. 


Sułtanow, Dżawachów, Polak z 
Tabryzu.. Ten ostatni chyba się 
nada. Good miał sentyment do Po 
laków. Nie tylko za ich stanowi- 
Sko z 39 roku, za heroiczną wal- 
kę i niezłomną postawę pod oku- 
pacją. W Rosji spotkał się z wy- 
siedleńcami polskimi, przez druty 
zaglądał do łagierów i 


stko, z osobistą wolnością włącz- 
nie, dumnie podnosili głowę i nie 
upadali na duchu. A poza tym... 
Jeszcze dzisiaj wspomina miłe 
chwile spędzone na tych „kresach 
Europy ”, jak w Anglii nazywano 
Polskę. Jeszcze dziś, po tylu la- 
tach, wspomina piękną Hankę, 
córkę właściciela majątku, gdzie 
przez parę miesięcy  kwaterował 
ze sztabem. Wspomnienie o niej 
nasunęło mu znowu na myśl ry- 
chły przyjazd jego „żony ”. Był 
zły na ten pomysł centrali, lecz 


podziwiał 
tych ludzi, którzy straciwszy wszy. 


czajać do tego stanu rzeczy. Wszy 
stkim powiedział, że jest żonaty, 
kupił i począł nosić obrączkę. Na- 
wet  Frather nie wie, jak rzecz 
wygląda w istocie. 

Tylko jaka ona będzie ? Pyta s- 
go o to ze wszystkich stron i nie- 
raz musiał się mocno napocić, by 
wybrnąć z trudnej sybuacji. Ba i 
rzeczywiście — co mógł powie- 
dzieć? Sam nie wiedział, jak je- 


go: ,,żoma” wygląda! A jak się 
ułożą warunki domowe? Jakie bę- 
dzie ich „pożycie małżeńskie”? 


Smiać mu się chciało i kląć za- 
razem, 

Będzie musiał rozejrzeć się za 
jakimś domkiem. Trzeba będzie 
wszystko urządzić, musi przecież 
odgrywać rolę szczęśliwego. mał- 
żonka. Sypialnie, naturalnie, mu- 
szą być osobno. Trudno. przypuś- 
cić, by ona zgodziła się na obo- 
wiązujące w małżeństwie prawa. 


A-on? ` Jest przede wszystkim 
dżentelmenem. Zresztą nie przy- 
puszczał, żeby mu to miało spra- 


wić trudnoś, Tyle widział agentek 


pod brytyjskim dowództwem _ 


Nr 92 (756) 


„Największy cztowiek świata” 


Gen. Mac Arthur. 
bożyszczem Japończyków 


M. p. w kwietniu 

Naród japoński nie miał nigdy 
władcy, *który byłby człowiekiem 
w całym tego słowa znaczeniu. 
Gen. MacArthur jest przystęjpny 
dla Japończyków, którzy czekają 
długie godziny przed jego główną 
kwaterą, aby go zobaczyć w chwi- 
li, gdy wsiada do swej wspaniałej 
limuzyny. Miliony innych piszą do 
niego listy — rzecz absolutnie nie 
do pomyślenia, jeżeli chodzi o by- 


SE łego „Syna -Niebios “” — cesarza. 
se Mimo, że piszący: listy są najzu- 
peiniej przekonani, że gen. Mac 


Arthur jest zwykłą jednostką lu 
dzka, piszą do niego specjalnie 
uprzejmie. Nazywają go bądź 
„Najwyższym Wodzem Japończy- 
ków” "bądź też „Największym 
Człowiekiem Swiata ”. 

Jeden z korespondentów prosi 
usilnie, aby gen. MacArthur spro- 
wadził do Japonii swoją rodzinę 
-~ i aby został prezydentem mę 

_. kraju. 

Niewielu tylko pozwala Sobie na 
poufabość i zwraca się. do gene- 
rata „Mój Drogi Mac“ jak rp. 
pewien wieśniak, który- prosił Mac 
Arthura w liście o przydział ryżu. 
Jeden z Japończyków w swym 
— L- atugim i przyjaznym liście napi- 
= sa, że gdyby St. Zjednoczone 
walczyły kiedyś z jakimś nowym 
wrogiem, młodzi Japończycy za- 
~ eiagną się jako ochotnicy (do ar- 
emi amerykańskiej. Inny proponu- 
= je stałą okupację Japonii, inny 
znów pisze, że chciałby zostać c- 
bywatelem amerykańskim. Ta £b- 
lutnie nie posiadam mentalności ` 
ej — twierdzi — zawsze 
„ Yankesem Zaz x 
Dwie trzecie -listów otrzymywa- 
rych przez generała Są napisane 
w języku angielskim. Inne są tru- 
cane, z japońskiego przez całą 
pę tłumaczy. Listy w języku 
apońskim są pisane“ często na 


A> 


Reprezentacja Korpusu 


> EC Neol 2 


-Ea AR odniosła 
2 piękny sukces, remisując w stos. 
*w.338 z F, C. Napoli, będącym na 
RSD im miejscu w Lidze Po- 
E aii SPoowowoskiej. 
AA | Szczegóły tego spotkania poda- 
sterów jednym z następnych nu- 
Ś HOW 


© angielskich, tak 
| mało pociągające, że chyba nie- 
wiele straci z powodu braku 
wspólnego łoża. Jakoś to już bę- 
dz 
Chwilowo nudził się. Już miał 
é tej. intensywnej 'samochodo- 
wej roboty. Pragnął nareszcie 
-ATEU się do właściwej pracy... 

` Różnobarwny tłum przeciągał 
|| mlicą odgrodzoną od Gooda 'szkla- 
Peyi taflami: 'W głąb ciemnego 
wnętrza skłepu zerkały ukradkiem 
~ hanumki, czasami mignęła koloro- 
wa parasolka jakiejś lady, szcze- 
Bs 'wystajace zęby do niewi- 
3 doCznego celu. 
Rus Nie ma ładnych Bucopejek w 
z, Tiaia. Zadna by, tu nie przy- 
"jechała. Podłe by tu nie przyje- 
poha, Podłe miasto! I on, Good, 
Ton właśnie tutaj trafić... Pech! 


Rozdział IV. 
| JOAN 
- Domek - wynajęty przez Gołoda 


la „rodzinne ” gniazdko (jak iro- 
gounte w i zed nazywał swoją 


- Sito gen. 


były wszystkie _ 


długich, 
nach. 
Ogromne ilości darów — jak 
owoce, jedwabie, pięknie haftowa 
ne chustki — towarzyszą często 
tym listom: Jeden z listownych 
przyjaciół generała poinformował 
go, iż pozwała sobie przesłać mu 
w darze wspomiały i rzadki okaz 
dzika. Do przewiezienia tego eg- 
zotycznego daru należała użyć woj 
skowego Samochodu ciężarowego. 
Prośby jednak, ` kierowane do 
generała są o wiele częstsze, niż 
przysyłane. mu. prezenty, Grupa 
"pisarzy japóńskich zwróci:a się 
nie dawno do gubernatora Japonii 
z prośbą, aby zechciał wziąć u- 
dział w wykładach o buddyźmie. 
Nie dawno trzech profesorów pro- 
MacArthura, aby użył 
swego wpływu, w celu znalezie- 
nia dla nich pokoju w hotelu, co 


kHkumetrowych rulo- 


jest obecnie rzeczą niesłychanie 
trudną w większych miastach ja- 
pońskich. : 


W wielu listach Japończycy pro 
szą 0 przyśpieszenie procesu zbrod 
niarzy wojennych, o zupełne zni- 
szezenie prostytucji i o wydanie 
zarzązeńia w sprawie podwyższe- 
nia liczby urodzeń. 

Wśród zwracających się do gen. 
MacArthura nie brak również ko- 
biet. Jedna z nich pisze co nastę- 
puje: 

„jest Pan pierwszym człowie- 
kiem, do którego mogę się zwró- 
cić. Dotychczas nie mogłam pisać 
o moich troskach do kogo nale- 
żało; moje listy były natychmiast 


DZIENNIK ŻOŁNIERZA APW 


A 


wrzucane do kosza. Jestem bardzo 
szczęśliwa, że. mogę z Panem 
współpracować. Chcę Pana zapew 
nić, iż jest Pan na drodze do za- 
skarbienia sobie zupełnego zaufa- 
nia ludu japońskiego. Kończę mój 
list, życząc pañu wiele pomyślnoś 
ci. Szczerze oddana 
Kazuko Karasawa ”. 

Z listów pisanych przez kobiety 
należy jeszcze wyszczególnić list 
pewnej 20-letniej Japonki, która 
pozwala sobie nawet na ton pou- 
fały. Pisała ona do generała. kil- 
kakrotnie, a konk!luzja jej ostat- 
niego listu jest następująca: | 

„Nie jestem pewna, czy otrzy- 
mał Pan mój ostatni- list, mój Dro 
gi Mac. Chciałabym Panu napisać 
coś o sobie. Pewni ludzie, którzy 
chcą mi zaszkodzić, starają się 
rozpowszechniać o mnie jak naj- 
gorszą opinię. Dzieje się to dla- 
tego, że staram się wszystkimi 
możliwymi środkami pomagać żoł 
nierzom i oficerom amerykańskim. 
Najbardziej doprowadza niektóre 


osoby do pasji to, że noszę stałe 


bransoletkę zrobioną z kulek re- 
wolwerówych, które nałeżały do 
jednego z moich amerykańskich 
przyjaciół ”. 

Rzeczywiście Japończycy takie- 
go władcy jeszcze nie mieli,- do 
którego możnaby pisać listy, jak 
do starego i wyrozumiałego przy- 
jaciela. I' dlatego generał Mac 
Arthur jest dziś bożyszczem swych 
japońskich poddanych, którzy wi- 
dzą w nim bliskiego sobie i życz- 
liwego człowieka. "GER 


——————————— zn 


Język polski w 


iKwatera Prasowa 2 Korpusu: 

Ukazujący się w Szwajcarii mie 
sięcznik poświęcony sprawom kul 
tury polskiej p. t. „Horyzonty ” 
podaje w numerze kwietniowym, 
że język polski wykładany jest o- 
becnie w Stanach Zjednoczonych 
na 14 uniwensytetach, w 22 kole- 
giach i seminariach nauczyciel- 
skich oraz 34 wyższych uczelniach 
różnego typu. Uczy w nich 80 
wykładowców, wszyscy pochodze- 
nia polskiego. W 55 szkołach śred 
nich -uczy się języka polskiego 0- 
koło 10.000 uczniów. W 1202 


uczy się 172.000 uczniów język 
polski jest obowiązujący. 

W miejscowościach, gdzie A- 
merykanie polskiego pochodzenia 
stanowią przygniatającą większość 
jak np. Warsav w` stanie North 
Dakota, Panna Maria w Texas) 
język polski  wykładany jest w 


przyszłą małżeńską siedzibę) był 
kamiennym, jedhopiptrowym bu- 
dynkiem z niewielkim ogródkiem 
od frontu. Od ulicy odgradzał go 
dość wysoki mur, z funtką wejś- 
ciówą i przylepionym z boku ga- 
rażem. Ulica, niewielka i spokojna, 
wychodziła na Naderi jedną z 
głównych arterii _teherańskich. 
Punkt był dobry, otoezenie miłe 1 
pozbawione normalnych, =- wielko- 
miejskich hałasów. To była kwe- 
stia zewnętrzna: jak ułoży się ży- 
cie wewnatrz tego „gniazdka ”, 
nad tym trudno było Goodowl 
przejść do porządku dziennego. 
Niemal codziennie poświęcał kil- 
ka godzin na roztrząsanie wszy- 
stkich pro i eontra swojego no- 
wego „stanu ”. 


„,Zonę ™ postanowił traktować 
tylko jako agentkę. ,„, Secret Ser- 
vice ”, jako osobę bez płci, która 
mu będzie pomocna w pracy. Jak 
ta pomoc będzie . wyglądała, nad 
tym jeszcze się nie zas'anawiał, 
chociaż czuł, że mimo wszystko 
pomysł centrali londyńskiej jest 
niezłym pociągnięciem. Jak już 


Stanach Zjedn. 


szkołach elementarnych i śred- 
nich. W Chicago, gdzie 22 grupy 
narodowijściowe mają języki oj- 
czyste w swoich szkołach przo- 
dują Polacy, dysponując 101 szko 
łami, w których uczy się 5700 ucz- 
niow. 
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Nowy Lawrence 
. w Azerbejdżanie 


Kwa!era Prasowa: 

Organ republikańsko-ludowy we 
francuskiej Afryce  Półmocnej — 
„La Quatrieme Republique ™ ogło 
sił w jednym 'z marcowych nume- 
now sensacyjne szczegóły, doty- 
czące powstania w Azerbejdżanie. 
Organizatorem powstania miał być 
jakoby ' amerykański pułkownik 
Norman Schwartzkopf, b. szef po- 
licjj w New Jersey, weterań po- 
przedniej wojny. W Ameryce zy- 
skał on wielką. sławę w walce z 
gangsterami. Pamiętna była jego 
ankieta w sprawie porwania dziec- 
ka Lindbengha. 

W lecie 1942, płk, Schwartz- 
kopf, który poprzednio wycofał 
się z policji, zjawił się w Iranie. 
Oficjalnym celem podróży była 
„reomganizacja Żandarmerii per- 
skiej ”. W istocie, czymności jego 


|, KRONIKĘ” 


czytaja wszyscy 


48 stron druku, barwna 
wkładka ilustracyjna 


Cena 50 lir. 


rozciągały się na- wszystkie pro- 
blemy, przed którymi stawał rząd 
perski. 

Wykorzystując doświadczenie 
zdobyte w- walce z: bandytyzmem, 
Schwartzkopt uznał, że najlep- 
szym sposobem zwalczania infil- 
tracji sowieckiej i separatyzmu 
jest -organizowanie ruchu narodo- 
wego. 

Z południowych cehtrów strate- 
gicznych Rosji -zaczęli przybywać 
do Azerbejdżanu komuniści w po- 
staci spokojnych . turystów. Jed- 
nakże w najżywotniejszych punk- 
tach tej prowincji działała kontr- 
penetracja pod kierunkiem płk. 
Schwartzkopfa. W pewnym mo- 
mencie ruch narodowy zorganizo- 
wał się militarnie i wybuchły 
pierwsze starcia między nacjonali- 
stami, 
szła w fazę krytyczną, gdy So- 
wiety oficjalnie wystąjpiły z po- 
moeą dla separatystów. 

„ Kocioł Srodkowego Wschodu, 
kolebki wszystkich ras, gdzie krzy 
Żują się rozliczne interesy, gdzie 
zwalczają się najrozmaitsze wpły- 
wy — jest odpowiednim terenem 
dla.tego typu ludzi — pisze „La 
Quatrieme Republique ™. 


przybył do 


Kilka dni 
Hamburga biały ogier, 


temu, 


marsz. Rommel miał wjechać do 
Kairu i przyjąć wielką defiladę 
zwycięstwa osi. Koń ten, został 
zdobyty przez wojska brytyjskie 
w okolicy Schleswig- -Holstein w. 
(półhoenych Niemczech. Odpędzie 
on obecnie trzymiesięczną Kwa-- 
rantannę, po czym prawdopodob- 
nie weźmie udział w wielkiej de- 
filadzie zwycięstwa w Londynie. 

Dwupokładowy _ tramsatlantyk 
powietrzny, zdolny do przewiezie* 


nia 175 żołnierzy z szybkością 300 . 


Paschalna 


wieczerza 


żołnierzy-Żydów w Bolonii 


Dn. 45 bm. w sali Scuola E. de 
Amicis w Bolonii odbyła się uro- 


czysta tradycyjna wieczerza pa- 
schalna przy udziale ponad 200 


żołmierzy - Zydów oraz ponad 150 
uchodźców j miejscowego  społe- 


czeństwa. Nabożeństwo oraz cere- 
monię sederową sdprawił kantor 
Strom. 


Z. ramienia RE "wojskowych 


zdążył zauważyć, na gruncie tehe- 
rańskim przez kobietę można było 
zrobić wszystko, wszędzie się do- 
stać, każdego kupić... Chodziło 
tylko o to, jaka to kobieta będzie. 
Wymagania były duże — czy im 
sprosta ? 

Zagadka miała się rozstrzygnąć 
za kilka dni. 

Good siedział własnie przed 
swoją nową „rezydencją ”, w cie 
niu wielkich, rycynusowych liści i 
kupował dywany. Na glinianą po- 
dłogę pokojów trzeba przecież coś 


polożyć. Jakakolwiek będzie ta 
„żona *”, przyjeżdża przecież z 
ojczyzny eywilizacji — z Anglii. 


Dwóch kupców rozkładało na 
ziemi swój towar. Małe obiołki, 
dźwigające na swoich grzbietach 
wielkie bale dywanów, stały na u- 
licy, prosząc Pana Boga, by prze- 
cież klient ich panów ulżył im 
nieco ciężaru. . Sprzedawcy znali 
swój fach. Nikt tak jak oni nie 
potrafit zachwalać towaru, nikt 
tak nie potrafił  zaąmydlić oczu, 
przemycić anilinowych kawałków, 
wyciągnąć _ horendalnych 


sum.- 


przybył komendant placu mjr. B. 
Loziński, który powitał zebranych 
w. serdecznych słowach, składając 
życzenia świąteczne. 


Imieniem gminy żydowskiej w 


Bolonii powitał zebranych w pod- 
niostych słowach prezes gminy 
inż. Supina. 

Przebieg’ uroczystości był nad- 
zwyczaj serdeczny i miły. 


p 


Usta im się nie zamykały. Coraz 
to piękniejsze. sztuki rozkładali 
pnzed klientem. Barwne wzory 
„Sszyrazów ”, ,,isfahanów ”, ,, bu- 
char”, „seneh” czy  „turkme- 


nów” *) mieniły: się w słońcu po- 
wodzią barw i deseni. 


"Good uśmiechał się patrząc to 


na kupców, to na dywany. Niezbyt . 


przejmował -się paplaniną sprze- 
dawców, gdyż znając się nieco na 
jakości, wartości i cenie dywa- 
nów, posiadał: o nich własne zda- 
nie. ę > 

Targ trwał. Do każdej sztuki 
po kilka razy wracano, każdą wy- 
macano i odwracano na wszystkie 
strony. Cięgnęłoby się to praw- 
dopodobnie do zachodu słońca, 
gdyby nie nagłe pojawienie się li- 
stomosza z depeszą dla Gooda. 

„ Przyjeżdżam piątek dwudzie- 
sty czwarty Pahlewi 
ź twoja Joan ™. 

*) Gatunki perskich dywanów. 

(D. e. n.) 


na którym: 


wiecie, Że... f 


mil na godz, będzie oddany do u- 
żytku tego lata amerykańskiej 


marynarce wojennej, przez „Lock 
head Aircraft Corporation ". „Nowy 
ten samolot będzie 
razy większy od największego do 
tej- pory samolotu amerykańskie- wę: 
obliczonego na - 


go „Comstelłation*”, 
44 pasażerów. Nazwa jego brzmieć 
będzie „Constitution ”, a charak- 


terystyka jest następująca: TOZ- .- 


piętość skrzydeł 200 stóp, długość 
155, waga 180.000 funtów. Gzte- 
ry silniki „Pratt and Whitney ” 
rozwijają moe ad 12 do 14.000 


koni mech. Przystosowany do po- © 


trzeb komunikacyjnych, samolot 
ten- będzie . miał wygodne pomie- 
szczenia na około 400 pasażerów. 
Wewnątrz, będzie znajdować się 
nawet klatka schodowa, łącząca 
ze sobą obydwa pokłady, Ten gi- 
gantyczny samolot będzie prawdo- 
podobnie używany jako luksusowy 
pociąg powietrzny ponad Atlanty- 
kiem. a 

Największy na świecie okręt - 
cysterna został ostatnio spuszęzo- 
ny na wodę przez stocznie ,, Hun- 
ter and Wigham” w północnej 
Anglii. ' Wyporność. jego wynosi 
12.250 ton, statey posiada maszy- 
ny o mocy 43.000.koni mech, któ 
re nadadzą mu szybkość 16 wę- 
złów, a więc równą prawie szyb- 
bości statków pasażerskich, co 
pozwoli na odbycie podróży: po 
ropę naftową do Meksyku i z por 
wwotem w przeciągu 24 dni. Każ- 
dy członeky załogi tego tankowca 
posiadać będzie oddzielną komfor- 
towo umeblowaną kabinę. 


Nowojorski przedstawiciel, bry- 
tyjskich . samochodów ,„Austin™, 


J. Green podaje, że St. Zjedno- 
częne gotowe. są przyjąć rocznie 
około 250.000 małych samocho- 
dów o mocy od 8 do 10 koni 
mech. Amerykański przemysł są- 
mochodowy nie będzie konkuro- 
wał z W. Brytanią jeśli chodzi o 
produkcję małych wozów. W o> 
statnich sześciu miesiącach, sama 
tylko fabryka .,, Austin * sprzeda- 
ła w Stanach 3.197 swoich ekono- 
mieznych samochodów. 


SPRAWY CZYTELNIKÓW 


Ppor. Ryszard. Glijer, - : proszony - 
jest o podanie wiadomości pod a- - 


dres Clara M.. presso: 


` 


a separatystami, Walka we- ` 


prawie dwa 
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DZIENNIK ŻOŁNIERZA APW 


Przed paryską k konferencją ministrów spraw zagr. : 


„NADCHODZI OKRES DECYDUJĄCYCH STARĆ“: 


/WASZYNGYON, 17.IV (AP) 
Korespondent Associated Presó = 
John Hightower pisze: 

Sfery polityczne w Waszymgto- 
nie są”przekonane, że nadchodzi 


Przeciw sądzeniu 
Polaków 


przez Niemców 


LONDYN, 17.IV (Reuler) 
ministracja warszawska 
do alianckiej komisji komtrolnej w 
Berlinie notę, protestującą przeciw 
ko wynrokom wydawanym na oby- 
wateli polskich przez sądy. niemie- 
ckie. 

Sąd niemiecki w Berlinie Ska- 
zał niedawno na śmierć jednego 0- 
bywatela polskiego, oskarżonego 0 
zabójstwo niemieckiego  policjan- 
ta. Trzech innych obywateli pols- 
kcih skazano na więzienie za kra- 
dzież kartofli, radia itp. 

Protest opiera się na założeniu, 
że sądy niemieckie nie mają pra- 
wa sadzić obywate.j alianckich, 


—Ad 


wysłała * 


okres decydujących starć między 
Rosją a Anglosasami. Starcia - le 
zadecydują o zasięgu wpływów s0 
wieckich w kierunku zachodnim i 
wiptymą rozstrzygajsco na. poltiy- 
ęzną onganizację świata. > 

Utrzymują, że min. Byrnes zde 
cydowany jest zaryzykować nawet 
wyraźny rozłam z Rosją i. raczej 


dopuścić do- zupełnego niepowodze 
nia paryskiej konferencji — minis- 
trów spraw zagr., aniżeli poczy- 
nić na rzecz Rosji -jakiekolwiek 
istotne ustępstwa. 

Na konferencji paryskiej — cią- 
gnie dalej korespondent — będą 


przypuszczalnie - rozpatrywane ja- 


ko pierwsze sprawy śródziemno- 
morskie. Rosja chce - oskrzydlić 
Anglosasów, zajmując pozycje 


strategiczne 
sprzeciwia 


w Tripołitanii. Rosja 
się również projekto- 
wi demilitaryzacji wysp  Dodeka- 
mezu, które mają być zwrócone 
Grecji, chcąc otrzymać dla siebie 
tam bazy. > 

Byrnes obiecał Bidaultowi, że 
ma konferencji paryskiej będzie 
przedyskutowana sprawa planów 
Franaji w stosunku do Niemiec za 


Tragizm sytuacji żywnościowej. 


w Polsce i na Węgrzech 


BBRNO, f7.IV (ANSA) — Ko- 
misje „Daru Szwajcśrii”, które po 
wróciły z Węgier i Polski, przed- 
stawiły raport, z którego wynika, 
że warunki życia w obu tych kra- 
jach są katastrofalne. 

Minimalne 
czów mogą. na Węgrzech otrzy- 
"mać jedynie najciężej pracujący ro 


'potnicy. Reszta ludności żyje zu-. 


pełnie bez tłuszczów i bez mięsa. 


Radio Moskwa 
głosi: 


LONDYN, 17.IV (R) 
moskiewskie podało w 
swych- ostatnich audycji następu- 
jacą znamienną „informację”: 


' Dzienniki polskie (czytaj Komu- 
pistyczne — P. R.) donoszą, że am 
basador brytyjski w Warszawie u- 
trzymuje bliskie stosunki z Miko- 
łajczykiem i że on to właśnie na- 
mawia go do oporu odnośnie: pro- 
gramu rządowego oraz do zerwa- 
nia koalicji rządowej. 


— Radio 


Protest opozycji rumuńskiej 
e Sad LPA dona Ee 


Bez ich wiedzy 


„1 zgody... 

BUKARESZT, 17.IV - (UP) = 
Opozycyjni członkowie obecnego 
rządu rumuńskiego (włączeni do 
rządu w wyniku konferencji mo- 
skiewskiej ) zaprotestowali u pre- 
miena Grozy przeciwko. postępowa 
niu rządu, który powziął szereg 
ważnych decyzji bez ich wiedzy i 
zgody. 

Partia liberalna i stronnictwo 
chłopskie zaprotestowały równo- 
cześnie przeciwko pogwałceniu po 
stanowień moskiewskich i obiet- 
nie udzielonych przez obecny rząd 
rumuński, iż partie polityczne bę- 
dą miały swobodę działania. , 


Wydawca: 
Oddział Kult. i Prasy 2. Korp. 
Adres Redakcji 1 Administracji 
Polish Forces C.M.F. 58 - 
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ilości mięsa i tłusz-, 


jednej ze _ 


Na wolnym rynku ceny tą tak wy- 
sokie, że na 1.200,000 mieszkań- 
ców Budapesztu zaopatruje się 
tam tylko 8.000. 

llość urodzeń spadła o 50 proc. 
Smiertelność wśród noworodków 
sięga 32 proc. 80 proc. młodzieży 
w wieku od 18 do 16 laf jest cho- 
ryćh na syfilis: Lekarstwa nie ist- 
nicją. 

Stan rzeczy w Polsce — dono- 
szą obserwatorzy szwajcarscy 
jest jeszcze gorszy. Pod gruzami 
Warszawy zagrzebanych jest jesz- 
cze dotychczas 150 tysięcy zwłok. 
Każdy mieszkaniec Warszawy dys 
ponuje nie więcej jak 2 m kwadr. 
mieszkania. 


chodnich. Przeciwnicy planów 
francuskich w stosunku do Nadre 
nii ji Ruhry uważają, że nie nale- 
ży dopuścić Rosji do współudzia- 
łu w kontroli jakiegokolwiek tere 
nu w Niemczech zachodnich i że 
jeśli Niemey mają być podzielone 
na mniejsze organizmy państwo- 
we, to nastapi to wzdłuż obecnych 
granic poszczególnych stref okupa 
cyjnych. Wydaje się, że wobec ta 
kich poglądów poważnych kół a- 
merykańiskich Byrnes nie zgodzi 
się na projekty francuskie w sto- 
sunku do -Niemiec w ich obecnej 
formie. 


* 


Nr 92-(758) 


Po dwudniowych burzliwych 
debatach — odroczenie 


(Dokończenie 


bec ujawnionego poprzednio stano 
wiska większości . delegatów, do 


któ;rych przyłączył się jeszcze de 
legat Chin, Kwo Tai Czi, było ja- 
ene, .że głosowanie przyniosłoby 
porażkę Rosji. Zarówno Lange jak 
Gromyko zaczęli więc bronić te- 
zy, że nie należy przeprowadzać 
gtosowamia przed nadejściem opi- 
nii komisji rzeczoznawców. Inni 
członkowie Rady zgodzili w 
wyniku końcowej dyskusji na od- 
roczenie -sprawy dla wysłuchania 
opinii rzeczoznawców. Opinia ta 


się 


28/ u8LN="A ) 

, 
czwartku, a no- 
wy przewodniczący Rady, który 
na zasadzie turmusu obejmuje w 
środę swe funkcje — jes nim de 
legat Egiptu — został upoważnio- 
ny do określenia terminu, w któ- 
rym Rada zbierze się, by dalej dy 
nad sprawą perską. 


ma nadejść do 


skutować 

(Fymezasem w środę o godz. 22 
odbędzie się posiedzenie Rady, na 
którym rozważany będzie wniosek 
warszawski w sprawie _ hiszpańs= 
kiej. 


Poważne rozdźwieki wśród stronnictw 
francuskich na tle przyszłej konstytucji 


Chwilowo kryzys rządowy został zażegnany” 


PARYZ, 17.IV (Reuter) 
g'osami komunistów i socjalistów 
konstyluanta francuska odrzucita 
winiosek katolików (postępowych, 
by przyszły parlament Francji był 
dwuizbowy. y 

Za wnioskiem głosowali radyka- 


286 


łowie i prawica, co dało razem 
260 głosów. 
Wobec. takiego rozwoju sytua- 


cji przewidują, że 5 maja w cza- 
sie referendum w sprawie nowej 
konstytucji ruch republikańsko - 
ludowy będzie głosował przeciwko 
niej. 

PARYŻ, 17.1V (R) Kontra- 
sty między trzema głównymi stron 
nietwami politycznymi Francji: so 
cjalistami, komunistami i ruchem 
reputblikańskorludowym, stają się 
z dmią na dzień coraz- T ahaaa ni 
sze. 

Różnice, których genezy w 0- 
statnich czasach należy szukać w 
dysńusji nad niektórymi punkta- 
mi nowej konstytucji, nabrały 
charakteru tak poważnego, że wie 
lu obserwatorów politycznych 
przypuszcza, iż sześciu 


przedsta- 


wicieli ruchu republikańsko-ludo- 
wego w obecnym rządzie francu- 
skim może lada chwilą podać się 
do dymisji. Tak więc zanosi się 
na nowy kryzys następstw które- 
go nie można jeszcze w tej chwi- 
li w pełni ocenić. 
Komitet główny” ruchu 
karjsko-ludowego sprecyzował za- 
sadmicze warunki, jakie ruch ten 
stawia konstytuancie, od przyję- 
cia których zależy dalsze stano- 
wisko partii repubilikańsko! - lu- 
dowej. 
- Ruch. republikańsko-ludowy żą- 
da więc razem z prawicą: dwuiz- 
bowego parlamentu, czemu upar- 
cie przeciwstawia się lewica. 
Ruch  rępublikańsko-laudowy do- 
maga się, by rada;unii francuskiej 
do której wejdą również przedsta 
wieiele kolonii, otrzymała statut 
drugiej izby prawodawczej. Ruch 
ten uważa, że prezydenta Francji 
nie powinien wybierać parlament, 
lecz jakieś szersze i bardziej re- 
prezentatywne ciało. Prezydent 
powinien otrzymać możność -jak- 
najbardziej niezależnego sprawo- 


republi- 


Socjalizm włoski na rozstajnych drogach 


PLORENCJA, 
poniedziałkowym 
gresu socjalistycznego we Floren 
cji przemawiał ponownie przywód 
ca tego stronnictwa ' Nenni, który 
wypowiedział się za współpracą z 
komunistami, jednak nie na plat- 
formie ideologicznej, lecz politycz- 
nej. Nenüi zwrócił się do kongre- 
su o aprobatę ogólnej linii polity- 
cznej zarządu stronnictwa. 

Następnie odbyła się Żywa dys 
kusja w sprawie głosowania, w 
której przejawiły się dwie tenden 
cje. x 

Pierwszy wniosek, za którym 
wypowiedział się Pertini, Silone, 
grupa inicjatywy socjalistycznej, 
hutnicy „oraz szęreg federacji pro 


17%.IV (R) — Na 


winejonalnych włoskiej partii so- 
cjalistycznej, /żegdała całkowitej 
samodzielności partii, niezależnoś- 


ci od wszelkich wpływów zagrani 
cznych. Grupa ta dopuszcza możli 
wość wspólnej akcji z komunista 
mi, opiera się jednak zasadniczo 
na koncepeji drugiej międzynaro- 
dówki socjalistycznej. 

Przeciwny wniosek, popierany 
przez inne federacje prowinejonal 
ne, aprobuje obecną linię polity- 
czną partii, nazywa socjalistów 
partią klasową, podkreśla  gospo- 
darczo - społeczne teorie Marxa, 
oraz wypowiada. się za utrzyma- 
miem niezależności partii socejalis- 
tycznej, jako nieodzownego warun 
ku dla wspólnego działania z ko- 
munistami. To wspólne działanie 
z komunistami wymieniony waio- 
sek nazywa narzędziem proletaria 
Ch.czo działania. Wymieniony wnio 
sek powiada dalej, że nie chodzi o 


posiedzeniu kon, 


fuzję stronnietw komunistycznego 
i socjalistycznego, lecz o jedność 
klasy robotniczej. 

Na kongresie  socjadistycznym 
wielką dyskusję wywołała rów- 
nież spraw systemu, jaki ma być 
przyjęty w głosowaniu na kongre- 
sie. Ostatecznie 368.427 głosów 
padło za głosowaniem tajnym, a 
352.219 za jawnym. > 

Tak więc przedstawione powy- 
żej wnioski bę'dą poddane pod gło 
sowanie w głosowaniu tajnym: 

Niemal równa ilość głosów, ja- 
ka padła za głosowaniem tajnym 
i za głosowaniem jawnym, wyda- 
je się już obecnie wskazywać na 
to, że włoska” partia socjalistycz- 
na rozbita jest na dwa zasadnicze 
obózy, z których jeden reprezen- 
tuje kierunek jakmajdalej idącej 
współpracy z komunistami, a dru- 
gi przeciwnie, wypowiada się za 
jaknajwiększą demokraty zacją 
ideologii i przyjęciem metod ewo- 
lucyjnych, 

FLUORENCJA, 17.1IV (ANSA) — 
Na wczorajszym posiedzeniu kon- 
gresu socjalistów włoskich Sara- 
gat stwierdził, że w łonie włoskiej 


Rosjanie wychodzą, 


komuniści wchodzą 


LONDYN, 17.IV (R) — Komu- 
niści chińscy wkroczyli do Czang 
Gzun. Komuniści wkroczyli do mia 
sta z trzech stron, przy czym byli 
oni już w mieście ną 2 godziny 
przed wyjściem ze stolicy Mandżu 
rii ostatnich oddziałów sowieckich. 


partii socjałistycznej istnieją dwie 
równoważne grupy i wobec tego 
należałoby wybrać taki zacząd par 
tii, który by obejmował proporcjo 
nałnie przedstawicieli obu grup, a 
nie oddawał władzy jednej tylko z 
nich, która uzyska nieznaczną tył 
ko większość. 


wania swych funkcji. 
powinien w szczególności 

mać prawo rozwiązywania 
mentu, y 


otrzy- 
parla- 


Premier Gouin , oświadczył, że 
jest rzeczą nie do pomyślenia, by 
ruch  republikańsko-ludowy mógł 
zajać w głosowaniu stanowisko 
przeciwne konstytucji, biorąc jed 
nocześnie w dalszym ciągu udział 
w rządzie. 


Przedstawiciel  - komunistyczny 
oświadczył ze swej strony, że je- 
go partia nie jest skłonna do dal- 
szych ustęjpetw 
publikańsko-łudowego. Z ostatniej 
decyzji zarządu tego ruchu. wyni- 
ka 
nie chcą zrezygnować ze swego- 
punktu widzenia i gotowe są ha- 
„wet przejść do opozycji i oj SA 
obecny rząd. / ap 


PARYZ, 47.1y (Reuter) — Min. 
Bidault oświadczył po posiedzen 
gabinetu francuskiego, 


wie nowej konstytucji i uniknąć 


4v ten sposób kryzysu gabinetowe, 


go we Francji. 


PARYZ, 474V (Reuter) — Kom 
- Stytuanta francuská 


uchwaliła kom 


Prezydent ` 


na rzecz ruchu re- 


jasno, że centrum i prawica- - 


3 


że udało = 
się dojść do porozumienia w spra- 


fiskatę majątków tych dzienników x 


i spółek wydawniczych, tóre współ - 
pracowały z Niemcami. 


Za wnioskiem gosal 329 de 
putowanych, przeciwko 
wsbrzymało się od PERE 


02, 155 


£: 


zw. 


GENEWA, 17.IV (Reuter) Pod- 
komitet, który miał zadecydować, 
czy Rosja ma być dopuszczona do 
prac związanych z likwidacją Li- 
gi Narodów (pisaliśmy o tym w 
numerze wczorajszym) wypowie- 
dziat się przeciwko dopuszczeniu 
Rosji, uzasadniając to przyczyna- 
mi technicznymi. 

NEAPOL, 417.IV (ANSA) 
Przybył tu w drodze ze- Stam- 
butu do St. Zjednoczonych wielki 
pancerniy amerykański „„Missouri”. 

LONDYN, 17.1V (R) — Premier 
turecki Saradżoglu oświadczył w 
wywiadzie udzielonym jednemu z 
korespondentów © amerykańskich, 
że Tuncja nie ustepi ani piędzi 
swej ziemi nikomu, ani przyjacie- 
lowi, ani wrogowi. 

ATENY, 17.IV (Reńter) —Kry 
zys gałinetowy w Grecji został za 
żegnany, a przywódcy centrum po 
zostaną w rzadzie. 

ATENY, 17.IV (Reuter) — Tsai 
daris został wybrany prezesem par 
tii popułarów. Przypuszczają, że 


„będzie on nowym premierzm G'e- 


cji. 


KAIR, 17.IV 


HELSINKI, 17.IV (Reuter) 
W srodę odjeżdża do Moskwy na 


czele delegacji złożonej 'z 6 mini- 
<strów premier fiński Pekkala. De- 


legacja fińska ma przedyskutować 
w Moskwie możliwości zawarcia 
stałego traktatu pokojowego fiñ- 
sko-sowieckiego. - 


MOSKWA, 14iIV 
Sowiety zamierzają 
zwiększyć gęstość swej sieci lotni 
czej. 


Ma być otwarta nowa linia iat-- 
Moskwa — Lwów — Bel-. 
grad — Tirana, a znacznie więk- 
sza liczba samolotów będzie prze-| 


nicza 


(Reuter) — Cena 
złota na wolnym rynku w Egipcie | 
spadła z 214 piastrów 6 tygodni — 
temu na 146 piastrów wczoraj. 


(Reuter) -— 1 
niebawem 


latywała na liniach: Moskwa — 
Warszawa, Moskwa — Bukareszt, 
Moskwa — Belgrad, Moskwa — 


Sofia, Moskwa — Budapeszt, Mo-/ 4 


skwa — Praga, Moskwa — wWie-, 
deń. Moskwa — Berlin i Moskwa 
— Teheran. E 


